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&ismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku ,
p ------- -------- ■ ■ -....^ ...

„ G ó r n o ś lą z a k 11
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R od zin a  ch rze-  
śc ia ń sk a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów 1 markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.o- ■ . , = t

3 C
P r z e z  lud — dla ludu!

) ...................... ..................  ■■ .............. ' " 0
O g ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

R e k l a m y :  50 fen. od wiersza.

= =  T e l e f o n  N r .  1 0 4 9 .  =
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R ed a k cy a , ek sp ed y cy a  i d ru karnia  znajdują s ię  p rzy  
u lic y  B e a ty  (B e a te s tr a sse )  nr. 16.

Kalendarz katolicki: W s c h ó d  s ł o ń c a : Z a c h ó d  s ł o ń c a : imiona słowiańskie:
30-go czerw ca: Serca Pana Jezusa. godz. 3 minut 42 godz. 8 mm 24 30-go czerw ca: Cichosława.

Centrowcy przeciwko Polakom.
W  O lsztynie , n a  W arm ii  odby ło  się 

* pon iedz ia łek  zeb ran ie  cen trow ców , 
* k tórem  m ów cy  p row okacy jn ie  wystę- 

™Wali p rzec iw ko  Polakom . »Gaz. Olszt«. 
P*Sze o tern z e t r a n iu  co n a s tę p u je :  

S p ra w o z d a n ie  z czynnośc i  cen trum  
p ar lam en c ie  n iem ieckim  zdaw ał ks. 

p>seł k an o n ik  H irsch b e rg .  M ów ca p o ­
s z y ł  też sp raw ę un iew ażn ien ia  w vboru  

Posłów polsk ich  do pa r lam en tu ,  pa- 
B re jsk iego  i K o rfan teg o  i powic- 

JJiał mniej więcej tak :  C en tru m  utrzy-
^hie s to su n k i  także  z innem i par tyam i 

'anowicie z pos łam i A lzacyi i Lota- 
^ g i i  i z Polakam i. S to su n e k  cen tru m  

0 p ierw szych  jest do tąd  ba rdzo  dobry , 
się zaś tyczy  P o laków , to  s to su n ek  

j5n zos ta ł  zerw any, pon iew aż  radyka ln i  
palący wypowiedzieli c e n tru m  wojnę. 

° seł K orfan ty  o d g ra ż a ł  się w parła- 
ebeie, że  za lat 3 Po lacy  więcej jesz- 

odb io rą  cen trum  m an d a tó w  posel-  
kich ze Ś ląska . Przy g ło so w an iu  n ad  

Unieważnieniem w yboru  p o s ła  B re jsn iego  
yowstali p rzeciw  un iew ażn ien iu  tylko 

'Jiacy. p rzec iw  u 111 trważuitruiu w yboru
j^osła K o rfa n te g o  P o lacy  i socyaliści.

o lacy chcieliby , aby c e n tru m  ich p o ­
b r a ł o ,  a nazyw ają  je »partvą faryzeu- 
2ów«, n a  d o w ó d c z e g o  p o k azu je  m ów ca 
'b r a n y m  n u m e r  »Gaz. Olszt.* z arty- 
hłem »Zem sta  party i faryzeuszów*, 
otyCzą c y m un iew ażn ien ia  w yboru  pp. 
rejskieg"o i K orfan tego .

^ Ks. pose ł  H irsc h b e rg  w yraża  n a ­
l e j ę .  że pos łów  polskich  z Ś lą sk a  wię- 
') n ie p rzybędz ie ,  bo lud więcej będzie  

t A iadom iony  i nie da się uw ieść  o b ie ­
k t o m ,  jak ie  i u n a s  (!?) rob io n o  (??), 

' k to  o d d a  g łos  na p o s ła  po lsk iego , 
rzyma krow ę (!). i kilka m órg  roli.

Q T y le  pow iedz ia ł ks. poseł H irsc h b e rg  
^ sto su n k u  c e n tru m  do  Po laków  i o nas  
„ j a k a c h .  U n iew ażn ien ie  w yboru  po- 

B re jsk ie g o  i K o r fa n te g o  było nie- 
.^Sznem , a c e n tru m  ch ce  u ch odz ić  za 
k rtyę k tó ra  walczy za praw dę , wol- 
Q°^ć i p raw o, bez w zg lędu  na to, 

£ °  t0  chodziło , pow in n o  było gło- 
"p^ać p rzec iw  un iew ażn ien iu  wyborów, 

chodz iło  tym czasem  o un iew ażnie-  
2 pos łó w  kato lick ich , a kato lick ie  

s h trum  sch o w a ło  w m iech  nie ty lko  
j, ° ie  z a sad y  katolickie, lecz naw et 
r ^ d ę ,  w o lność  i p raw o  i w o b ron ie  
1 słów ka to lick ich  nie w ystąpiło , bo to  
*h -  Po lacy.
a D p pow yższych  u w a g  »Gaz. Olszt.*
k da jem y jeszcze od  siebie, że najlep-

o d p ow iedź  da  c e n tro w co m  lud pol-
k  na jp ie rw  p rzy  przy przysz łych  wy-
<!^°b uzupe łn ia jący ch  w Katow icko-
„ brsUiem p rzez p o n o w n o w n y  w ybór
W 3 K o rfan teg o ,  a n a s tę p n ie  przy

ych w yborach  za 3  lata. W te d y  to
lj0 h ow cy  będą  mieli sp o so b n o ść  prze-
tja ać s ię , że u św iad o m io n y  lud polski
O ^ G ó r n y m  Ś ląsku  pom im o  wszekich
^ ęr,?an ek  i g ró źb  cen trow ych  wyśle do
Posv'.na n ' e je d n e g o ,  lecz kilku polskich  

*Ow.
Sjjy^hecnie atoli w ytężm y wszystkie  

w p rzyszłych  w yborach , k tó re  
cię^ n as  w lipcu lu b  s ie rpn iu , zwy- 
^ adz f*0 '**000}’ p o n o w n ie  p rzez  n aszą  
^ ' ee o  ^ h o r c z ą  k a n d y d a t  lu d u  pol- 
ha ra2- P- W ojc iech  K orfan ty . T o  będz ie  
chjna ' e n a j lepszą  odpow iedz ią  n a  ma- 
^  1 cen trow ców , n ^ —

*lc«! uczcie dzieci czytać 
1 Pisać po polsku.

Nie sprzedawajmy ziemi!

W  »P o ra d n ik u  go sp o d arsk im *  czy­
ta m y :  W o b e c  p o w ta rz a ją cy c h  się od
czasu  do  czasu  wieści sp rz e d a w a n ia  
ziemi tak że  przez n iek tó rych  w łościan , 
p rz y p o m in a m y  uw ag i  nasze. P ros im y  
tez inne  p ism a, aby  zechc ia ły  uwagi n a ­
sze pow tórzyć , jak to  już zrob iło  je d n o  
z p ism  w P ru sach .

C złonkom  K ółek  roln., g d y b y  k tó rego  
z nich k u szo n o  także  o sp rzed aż  ziemi, 
p rz y p o m in am y  s łow a P a t ro n a  Jackow ­
sk iego  na  śm ie r te lnem  ło żu :

»Nicch tylko cz łonkow ie  Kółek  
m ężnie  sto ją  przy  wierze swej świętej, 
n iech  k o ch a ją  język i ziem ię i tej 
ziemi z rąk  nie w ypuszcza ją ,  a krzyża 
się trzym ając , zn a jdą  dźw ignię  i p o ­
c iechę  !«

D la  ro ln ika  w dzisie jszych czasach  
z iem ia  jest  także  »dźwignią i pociechą* 
a sp rzed aż  jej jest dla n ie g o  w prost 
n iebezp ieczną .  Roln icy  przedew szyst-  
kiem zam ało  sobie  zda ją  sp raw y  z tego . 
jaki to  sk a rb  pos iad a ją  w ziemi. Z a ­
pom ina ją ,  że w łaśc iw ie  n ie  m a ceny  na 
n as* ą  ziemię, każda  c e n a  tu  za  n iska! 
D la  cze g o ?  O to  na jp ie rw  dla tego , że 
now e p raw o  osadn icze , n ie  pozw ala jące  
się w szędzie  b u d o w ać ,  u tru d n ia  w ogóle  
n ab y w an ie  ziemi. Dalej rządow cy  ciągle  
m arzą  o tern, jakby  i to p raw o jeszcze  
obostrzyć , aby  w ogó le  od jąć  n a szem u  
ro ln ikow i m o żn o ść  k u p n a  ziemi. Może 
ła tw o  p rzy jść  do  tego, że n ik t  z n a ­
szych  n ie  d o k u p i  się k aw a łk a  ziemi, 
ch o ćb y  leża ł n a  w o rach  zło ta , jakie mu 
a g e n t  w ypłac ił  za jego  morgi. C zy  to 
nie  lepiej t rzym ać  ten  kaw ał ziemi po  
O jcach  odz iedz iczone j ,  n :ż po łakom ić  
się n a  w ysoką  cenę , a p o tem  ch y b a  iść 
z ja d a ć  g ro sz  ten  do  m ias ta !  A co w ię­
kszy p ro c e n t  p rzyniesie  d o b rem u  ro ln i­
kowi — czy p ien iądz  gotow y, czy ren ta  
z z iem i?  O to  r a c h u n e k :  G o tó w k a  w
b a n k u  lub  p ap ie rach  w na jlepszym  razie  
4 i p ó ł  proc. p rzy n o s i ;  przy  uzyskane j  
cen ie  np. 350 mk. za  m o rg ę ,  uczyniłby  
p ro c e n t  o d  tej sum y  15 mk. 75 fen., 
tym czasem  m o rg a  ziemi w cen ie  350 mk., 
przy  u m ie ję tnem  g o sp o d a ro w an iu ,  p rzy­
nosić  m oże  2 0 — 25— 30 m arek  nawet. 
W ą tp im y ,  aby k to  m óg ł odm ów ić  p o d ­
s taw y pow yższym u  o b rach u n k o w i.  A z a ­
tem  n iem a  ż a d n e g o  in te resu  w sp rz e d a ­
w an iu  ziemi — ow szem  jest  w tern oczy­
w ista  s tra ta ,  i w tym  k ie ru n k u  t rzeba  nam  
o św iecać  je d e n  d ru g ieg o .  Należy tu 
p o d ją ć  rze te lną  akcyę. J e s t  to bow iem  
rzecz n ie ła tw a, op rzeć  się v ysokim  ce ­
nom , jak iem i kuszą  ro ln ika  różni ludzie, 
k tórzy  swój ty lko na  oku  m ają  zarobek . 
N iechże  jed n ak  ro ln icy  czy ta ją  pilnie 
gaze ty ,  a w yczyta ją  z nich, ile to  już 
razy  n a  m ocy  o sa d n ic z e g o  p raw a  w ła­
dze  odm ów iły  ro ln ikom  p raw a  n a  n c w e  
budow le . A to d op ie ro  począ tek . Aż 
s t rach  pom yśleć ,  że tylu  i tylu ludzi 
po zb y w a  się d ro g o c e n n y c h  sw ych  w ar­
sz ta tów , bo  oni do n ich  n ie  do jdą  z p o ­
w rotem . Przy jdz ie  żal p o  n iew czasie , 
b a  i ro z p a c z  przyjdzie , a le  za  pó źn o  
— a zatem  nie sp rzed aw a jm y  ziemi!

Ks. kardynał Kopp
przeciwko seminaryom słowiańskim.

R ząd aus tryack i  p rzy zn a ł  P o lak o m  
i C zech o m  o so b n e  ró w n o leg łe  ku rsa  
języka po lsk iego , o d n o śn ie  czesk iego , 
p rzy  sy m in a ry ach  n au czyc ie lsk ich  w C ie­

szynie  i O paw ie .  T e g o  u s tęps tw a  dla 
S łow ian  nie mogli p rzebo leć  W szech -  
n iem cy  au s try accy  i wszelkiemi siłami 
starali  się o cofnięcie  p rzy rzeczen ia  rzą­
dow ego.

Ks. k a rdyna ł  K op p ,  k tó reg o  dyece- 
zya w połow ie leży pod  pan o w an iem  
austryack iem , jeździł p o d o b n o  jeszcze za 
czasów  p rezesa  m in is trów  dr. K ó rb era  
do W ied n ia ,  aby w pływ em  swoim p rzy ­
czyn ić  się do usun ięc ia  rów no leg łych  
k u rsów  słow iańsk ich  przy w ym ien ionych  
sem inaryach .  W iad o m o śc i  tej je d n a k  
p ism a  lw ow skie  sw ego  czasu  s tanow czo  
zaprzecza ły .

T e ra z  pisze znow u  k o re sp o n d e n t  wie­
deńsk i krakow skie j »N. R e fo rm y * :

S w o jeg o  czasu  donos iłem  o ro k o w a ­
n iach  ks. K o p p a  z rządem  w W iedn iu .  
W  jednym  z dz ienn ików  lw ow skich »na 
p o d s taw ie  inform acyi, zaczerp n ię ty ch  
z na j lep szeg o  źródła* , z ap rzeczo n o  p o ­
dan e j  p rzezem nie  w iadom ości,  k tó ra  
o b ecn ie  zn a jd u je  na jzup e łn ie jsze  p o ­
tw ierdzenie . Ks. K o p p  przyby ł w s p r a ­
wie sem inaryów  do  W iedn ia ,  rokow ał 
z K o rb e rem  p o u fn ie  i o trzym ał o d  n iego  
p rzy rzeczen ie  u sun ięc ia  para le lek  s ło ­
w iańsk ich  z s e m in a r y u m : czesk ich  z
O paw y, a po lsk ich  z C ieszyna. T e raz  
N iem cy z tym cy rog ra fem  kórberow sk im  
w ręk u  sz tu rm u ją  o b e c n e g o  p rezesa  m i­
n is trów  b a ro n a  G a u tsc h a ,  k tó ry  tw ie r­
dzi, że byna jm nie j nie jes t  o b o w iązany  
do  sp e łn ien ia  ob ie tn icy  sw o jego  p o p rz e ­
dnika.

W e d łu g  o s ta tn ieg o  o św iadczen ia  p r e ­
zesa  m in is trów  au s try ack ich  G a u ts c h a  
w pa r lam en c ie  aus try ack im  sp ra w a  k u r ­
sów  s łow iańsk ich  przy sem in a ry a c h  n a ­
uczycie lsk ich  w O p aw ie  i C ieszynie  
przedstaw ia  się t a k :

Czesi sk ło n n i  s ą  sam i o d s tąp ić  od 
ró w n o leg łych  ku rsów  czesk ich  w O p a ­
wie, jeżeli w zam ian  w innem  m ieście  
o trzy m ają  zu p e łn ie  czesk ie  sem inaryum . 
P ra w d o p o d o b n ie  więc k u rsa  polskie  
w C ieszyn ie  zo s tan ą  n ie tkn ię te ,  a Czesi 
zam ias t  ku rsów  w O p aw ie  o trzym ają  
s e m in a ry u m  w innem  m iejscu.

Z Łodzi i Warszawy.
W ia d o m o śc i  n a d c h o d z ą c e  z Ł odz i  

zaw iera ją  co raz  ok ro p n ie jsze  szczegó ły  
o rzezi, jak ą  w śró d  tam tejszej lu d n o śc i  
sp raw iło  w ojsko  rosyjskie. Do dz ien n i­
ków  berl ińsk ich  d o n o sz ą  p o d  d a tą  24 
b. m .: O g ó ln a  t rw o g a  i żałoba, o to  gł«f>- 
w n e  z n a m io n a  obecne j  sy tuacy i  w m ie­
ście. A m b u la n s e  r a tu n k o w e  p o w o łan o  
wczoraj n a  m ias to  240 razy ;  — nies te ty  
m o g ły  o n e  sp e łn ić  swój obow iązek  z a ­
ledw ie  w po łow ie  tej liczby. D ziś  w 
n o c y  (— z p ią tk u  n a  sobotę)  w ezw an o  
j e  w  da lszym  c iąg u  18 razy. R a n n y c h  
p rzew ażn ie  w s ta n ie  um ie ra jący m  o d ­
w o żo n o  do  szpitali, g d z ie  u k ła d a n o  ich 
rzęd am i n a  dz ied z iń cach  lub  k o ry ta ­
rzach . O  godz. 2 w n o c y  z o k n a  d o m u  
p rzy  ul. K o n s ta n te g o  p ad ł  s trza ł  do  p a ­
tro lu  kozack iego . R ozw ścieczen i  żoł­
n ie rze  w ta rgnę li  w ów czas  do  dom u , 
zburzyli g o  n a  w ew n ą trz  zupe łn ie  i w y ­
m o rd o w a li  w szystk ich  jego  m ie sz k a ń ­
ców. C zęść  w ozów  m iejsk ich  odw ozi 
b e z u s ta n n ie  t ru p y  n a  cm en ta rz .  L iczby  
zab i ty ch  i r a n n y c h  do  tej chwili n a w e t  
w przyb liżen iu  s tw ierdzić  n ie  m o ż n a  — 
lecz doch o d z i  z a p ew n e  do  kilku tysięcy. 
D o ty ch czas  b ra ły  udz ia ł  w  w alce cz te ry  
pułk i p iech o ty ,  p ó ł  p u łk u  d ra g o n ó w  i 
p u łk  kozaków . D ziś n a d e sz ła  tu  ca ła

szósta  dyw izya p iecho ty  wraz  z d rug im  
pu łk iem  d ra g o n ó w . W ła d z e  p rz y g o to ­
w ują  kw atery  d la  8000 ludzi.

O  p rz y czy n ach  tych  krw aw ych  walk 
d o n o sz ą  jeszcze: O rg a n iz a c y e  »Bund« 
żydow ski i »P o lsk a  p a r ty a  socyalisty- 
czna«, d o pók i w ojsko zachow yw ało  się 
s to su n k o w o  biernie, n ie  zo rg an izo w ały  
akcyi ob ro n n e j .  D opiero , g d y  ro z p o ­
częły się gw ałty  żo łnierskie , z n a c z n a  
część  żydow sk ich  ro b o tn ik ó w  p o s ta ra ła  
się o b ro ń  i s taw ia ła  opór .  S trze la li  
oni do  patro li  kozack ich  i zastrzelili  7 
kozaków . Pew ien  oficer zas trze lony  
zosta ł  p rzez m łodą  dziew czynę. — P o d ­
czas  walki o b a ry k a d y  n a  ulicy P o łu ­
dniow ej odn iós ł  c iężką  ra n ę  nacze ln ik  
żandarm ery i ,  pu łk o w n ik  A ndre jew .

W  p ią tek  ro zp o czę ło  się bu rzen ie  
m ono p o lo w y ch  sk ładów  wódki. A kcyą  
tą  kierowali de legaci,  którzy, j a k o  
oznakę , mieli rów ne  c ze rw o n e  kraw aty . 
P u b l iczn o ść  p rzypa tryw ała  się te m u  s p o ­
kojnie. S traż  p o ża rn a  spóźn iła  się zw y­
kle, lecz p rzybyw ała  wczas, a b y  ocMić 
m ienie  m ieszkańców  dom u. W  ten  s p o ­
só b  z b u rzo n o  oko ło  30 składów .

N ajstraszliw sze ep izody  walki ro z e ­
g ra ły  się na  ba ry k ad ach .  Na s trzały  
robo tn ików  w ojsko o d p o w iad a ło  s e tk am i 
salw na  dom y  i p rzechodn iów . W k ró tc e  
s to sy  tru p ó w  i r a n n y c h  p ok ry ły  ulice. 
Z  ra n n y c h  wielu leżało na ziemi ca lem i 
g o d z in am i bez  o p a t ru n k u ,  w skutek  c z e g o  
wielka ich część  u m arła .  R o b o tn icy  
bronili  się ro zpacz liw ie ;  n a  żo łn ierzy  
sp ad a ły  co  chw ila  p raw dziw e law iny  
kam ieni i ceg ie ł  — rz u c a n o  na  n ich  n a ­
wet wielkie płyty t ro toarow e. — Z a b i ­
tym  żo łn ie rzom  zab ie ran o  karab iny  i 
z n ich  s t rze lan o  do  w ojska  W  kilku 
m ie jscach  rz u c o n o  bom by  do  koszar.  
O  ile w iadom o, m iędzy zabitym i jest  
także  k i lkunas tu  oficerów p iecho ty  i k o ­
zaków. — Z  pow o d u  p rze rw an ia  kom u- 
m u n ikacy i  z okolicą  groz i  dziś m ia s tu  
głód.

Ż o łn ie rze  wyprawiali p raw dz iw e  o r ­
gie. W ta rg n ą w sz y  do  dom ów , z k tó rych  
s trze lano , m ordow ali  w szystk ich  bez  
w yjątku, m ężczyzn , kobie ty  i dzieci.

W  so b o tę  oko ło  6 w ieczorem  pew ien  
m łody  człowiek rzucił  b o m b ę  do  s ta jn i  
kozackiej n a  p rzedm ieśc iu  Bałuty. S k u ­
tek  był o k ro p n y :  4  kozaków  zabitych , 
oko ło  20 ran n y ch ,  23 koni ro z sz a rp a ­
nych  zupe łn ie .  W ś r ó d  kozaków  p o ­
w sta ła  o k ro p n a  panika . S p raw ca  z a ­
m a c h u  uciekł.

N a ulicy K o n s ta n te g o  zas trze lono  
z p e w n e g o  d o m u  żo łnierza, w sku tek  
teg o  oddz ia ł  żołnierzy , z ło żo n y  z k ilku­
dziesięc iu  ludzi, d a l  6 salw d r  o w eg o  
dom u. O d  salw tych  zg inęło  w d o m u  
4 m ężczyzn  i 2 kobiety , a 20 o só b  o d ­
n iosło  rany.

W  nocy  n a  n iedzie lę  p o c h o w a n o  p o ­
d o b n o  224 osób.

Z  W a rsz a w y  d o n o sz ą  dzienniki t a m ­
te jsze  pod  d a tą  25 bm.:

N astró j w czora jszy  (sobota)  lu d u  
w arszaw sk iego  do  g o dz iny  6 w ieczo rem  
zd aw a ł  się być  no rm alnym , je d n a k  ma- 
n ife s tacye  zaczęty  się ku w ieczorow i, 
i o to  g d y  do ch o d z i ła  g o d z in a  6 w ieczo ­
rem, n a  ulicy G rzybow skie j  po jaw ił  się 
tłum  m an ife s tan tó w  z cze rw o n em i s z ta n ­
daram i. T łum ow i tem u  n ieo p o d a l  ulicy 
W ron ie j  zas tąp ił  d ro g ę  pa tro l  k o n n y  
żandarm ery i ,  lecz w tej chwili na  w pros t  
d o m u  nr. 65, k tos z t łum u  rzucił  b o m b ę  
n a  ów patrol. N astąp ił  ^straszliwy w y­
buch , od  k tó reg o  p o p ę k a ły  w szystk ie



szyby w sąsiednich domach, a na miejscu 
eksplóizyi padł zabity koń źandarmski 
oraz uległo lekkiemu poranieniu 2 żan­
darmów, z których i nazwiskiem Gruz- 
niew sśedział właśnie na rażonym bombą 
koniu. fi

- Tłum po wybuchu wnet się rozpro­
szył, patrol pieszy dał salwę, od której 
zostali ranieni: Jan Sobisiak, lat 18, 
i Edw ard Zych, lat 28, obaj murarze. 
W szystkich tych 3 ranionych odwie­
z io n a  do szpitala Dzieciątka Jezus 
w stanie dość groźnym.

fi Po wypadku tym, około godz. 8 wie­
czór na rogu ul W roniej i Grzybów- , 
skiej zaczął się ponownie zbierać tłum, * 
a? wszystkie sklepy w całej dzielnicy
1 bramy zamknięto, aż do linii okopów. 
W  tym czasie tłum rzucił się przed 
domem nr, 39 na agenta Bętkowskiego. 
Ten usiłował uciekać, lecz strzelono 
6 razy do niego i wszystkie kule utkwiły 
w jego ciele; z nich 1 w głowie, a druga 
w okolicy serca; oprócz tego zadano mu
2  rany nożem.

Strzelanie wywołało alarm wojska, 
nagrom adzonego w jednej z posesyi 
przy ulicy Krochmalnej, które ręzpro- 
szyło tłum bez rozlewu krwi. Śmier­
telnie ranionego Bętkowskiego odwiozło 
pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus.

W  innej dzielnicy miasta, mianowicie 
przy ulicy Leszno od strony ulicy Kar­
melickiej, o godz. 7 wieczór wyszedł 
irmy tłum manifestantów z dwoma czer- 
wonemi sztandaram i i przeszedł tam 
i z powrotem do gmachu dawnej ko- 
misyi konsumcyjnej, gdy zaś pospieszyła 
w to miejsce policya z oddziałem wojska, 
tłum już rozproszył się.

W  nocy z soboty na niedzielę, jak 
telegrafują do Berlina, wybuchły nowe 
zaburzenia na ulicy Ogrodowej. Z obu 
stron strzelano. — Po stronie rzą­
dowej zabity agent policyjny Bustow ski' 
i jedeą policyant.

ni

łli.

p o lsk a .
Zabór pruski.

sv Niebezpieczna pieśń.
»Wiarusowi* bochumskiemu wyto­

czyła prokuratora proces z powodu 
wydę^kowania w temźe piśmie znanej 
powszechnie pieśni »W itaj majowa 
ju trzenko., która rzekomo zagraża ca­
łości.. państwa pruskiego.

< Przeiw  Sokołom .
Do Tow. Gimn. »Sokół« w Cnieźnie 

należał swego czasu oddział żeński, 
który Odbywał ćwiczenia swoje w sali 
gimnastycznej >Sokoła« i podlegał roz­
kazom naczelnika. Później utworzyło

się samodzielne Towarzystwo gim na­
styczne żeńskie. Zarządowi tego Towa­
rzystwa i Zarządowi »Sokoła, wytoczono 
proces, ponieważ na mocy § 8 prawa 
z dnia ii-g o  marca 1850 roku nie wolno 
kobietom należeć do towarzystwa, w któ- 
rem »rzekomo« uprawia się politykę. 
W edług przekonania sądu jest Tow. 
»Sokół« towarzystwem politycznem, a 
chociaż tow. żeńskie było samodzielnem, 
jednak uprawiało te same cele, co »So- 
kół«. W edług ostatniej zmiany pro­
gramu »Sokoła« nie ulega już wątpli­
wości, że towarzystwo to uprawia po­
litykę.

Na podstawie powyższych wywodów 
skazano oskarżonych na kary a towa­
rzystwo żeńskie rozwiązano. Rewizya 
do kamergerychtu została odrzuconą.

„Niebezpieczne barw y.“^
Policya cofnęła m andat karny na 

30 marek, nałożony na p. Zydorowicza, 
który, jak o tem pisaliśmy, w pochodzie 
majówkowym Towarzystwa robotników 
polskich w Jeżycach miał szarfę niebie- 
sko-różową, którą policya zrazu uważała 
za biało-czerwoną. W ykazało się bo­
wiem, że niebezpiecznych dla państwa 
pruskiego barw szarfa nie miała, bo ów 
rzekomy obok czerwonego kolor biały, 
nie był białym kolorem, lecz wyblakłym 
niebieskim. To uratowało p. Zydoro­
wicza yrzed  pozbyciem się 30 marek
albo 3 dniami więzienia oraz przed
ewentualnemi kosztami.

[Dobrowolna germ anizacya.
Zastępy pragermańskie powiększyły 

się znowu o 2 »dzielnych« szermierzy, 
którzy rzucili polską skórę i przybrali 
nazwisko niemieckie. Nauczyciel Alojzy 
Skowronowski z Tczewa otrymał od 
rejencyi »pozwolenie, na zamienienie 
nazwiska swego na »Lerchner«. — Za- 
rządzca m agazynu p. Frańciszek Kieł- 
czyński z Pol. Cekcyna dostał »pozwo- 
lenie* na zmianę swego nazwiska dla 
siebie i rodziny na »Kielnau«.*

[[„Powstanie" polskie
zapowiada »Ostd. Rundsch.. w powie­
cie odolanowskim w następującej kore- 
spondencyi:

W  Granówcu zaaresztowano 5 osób 
za upraw ianie narodowo-polskiej agita- 
cyi. W  Czarnym-lesie (Schwarzwald) 
panowało dnia 18 i 19 b. m. wielkie 
rozdrażnienie wśród polskich ewangieli- 
ków, znanych katolikom Polakom jako 
dobrzy niemieccy patryoci, ponieważ ro­
zeszła się wieść, jakoby Polacy (kato­
licy) zamierzali na całą przez polskich 
ewangelików zamieszkałą miejscowość 
Czarnylas siłą uderzyć. Do późnej nocy 
wśród wielkiej trwogi chodziły kobiety 
i mężczyźni po ulicy, nie chcąc pozo­

stać pod dachem swych mieszkań; chro­
niono się do stodół, albo do bliskiego 
lasku. Niektórzy uciekali nawet poza 
granice pobliskiego Śląska.

Kto posiadał karabin albo rewolwer, 
udawał się na spoczynek z odwiedzio- 
nemi kurkami. Ćelem uspokojenia mie­
szkańców byłoby pożądanem, aby tam 
wcześnie zamieszkał żandarm, bo do­
tychczasowy przeprowadził się dnia I 
czerwca do Gostynia. Tyle pisze nasz 
korespondent, który sam z nabitym re­
wolwerem przed domem swoim do 2 w 
nocy stał na straży.

Śpodziewamy się, iż odnośna władza 
poczyni stosowne kroki, aby uspokoić 
lojalnych polskich ewangelików. Na 
południu naszej prowincyi mieszka bo­
wiem 20 tysięcy polskich ewangelików, 
którzy jako dobrzy niemieccy obywatele 
są solą w oku katolikom, a mianowicie 

(ich księżom. Ponieważ nie lojalnym 
, Polakom po zajściach w Rosy i mocno 
czapki gorzały, przeto nie wykluczone 

• są czynne z ich strony napady. O tem 
powinna była władza wiedzieć i ztąd 
też pojąć nie można, jak Czarnylas mógł 
pozostać bez żandarma.

Tak daleko »Ostdeulsche Rund­
schau .. Szkoda, że nie dodaje ona, 
czy armia polska z Ameryki już stanęła 
w Granówcu i czy Jakób I cesarz Sa­
hary nie zawiązał przymierza z Pola­
kami ewangelikami w Czarnym Lesie. 
Sensacya byłaby większą.

Wiadomości ze świata.
W szechniem cy w  parlam encie 

austryackim .
W  ciągu dyskusyi nad etatem prze­

mawiał także poseł Schonerer. Na po­
czątku zaprotestował on przeciw zapo­
wiedzianemu przez prezydenta mini­
strów Gautscha zaprowadzeniu czeskiego 
wewnętrznego języka urzędowego w 
Czechach, twierdząc, że przez to 
Gautsch olicyalnie stałby się grabarzem 
niemieckiego języka państwowego. Z a­
prowadzenie czeskiego wewnętrznego 
języka jest dla Czechów ważnym eta­
pem na drodze urzeczywistnienia żądań 
prawno-państwowych, zaś dla Niemców 
jest ono końcem wszelkiej powagi i 
znaczenia. Mówca zwraca się ostro 
przeciw ciągłemu słowiańszczeniu urzę­
dów w Czechach i przeciw czeskiemu 
ministrowi rodakowi.

Omawiając przesilenie węgierskie, 
krytykuje oświadczenie prezesa mini­
strów i bezczynność komisyi wybranej 
dla zajmowania się wyłącznie sprawami 
dotyczącemi stosunku do W ęgier. Po­
seł Schonerer przedkłada wniosek nagły,

zaw którym Izba oświadczyłaby się 
zniesieniem istniejącej w s p ó l n o ś c i  
W ęgrami i wezwała rząd do p rz e d s i?  
wzięcia odpowiednich prac wstępny 
celem zerwania wspólności.

Dalej domagał się poseł Schóner 
zniesienia § 1 4 , poczem p r z e d s t a w
program  W czechniemców, domaga1dcX 
się przyłączenia niemieckich prowincyi 
Austryi do Rzeszy niemieckiej.

Następnie wniósł mówca okrzyk o 
cześć cesarza niemieckiego, i z mO^j 
jego wygłoszonej w Malborku, zacyJP* 
wał ustęp o złamaniu buty s ło w iań sk ą  
Zapewniwszy, że W szechniemcy są z**
cydowanemizwolennikamiideiBismarck®’
zakończył mówca okrzykiem »Heil ^  
D eutschland!.

Prezes ministrów G autsch oświadcz®’ 
że rząd nie weźmie udziału w obrada*; 
nad wnioskiem Schonerera i pozosta^1 _ 
Izbie do ocenienia, czy tak ważną k*[e 
styę należy przy końcu długiego poSie 
dzenia dorywczo załatwiać. ^

Przy głosowaniu okazał się bt®_ 
kompletu, gdyż obecnych było 89 P°r 
słów, wobec czego prezydent posied^ 
nie zamknął. W szechniem cy wołają 
Eljen Kossuth! Poseł Iro śpiewa hy®1*1 
ludów.

Tak to W szechniemcy otwarć* 
uprawiają zdradę stanu wobec swefT 
państwa, dom agając się, aby niemieck1 
dzielnice Austryi przyłączono do Niej 
miec. Niechby tylko jaki poseł pols“  
odezwał się w podobny sposób w Be^ 
linie, dopioroby to był krzyk i hał®s‘

P lany  m obilizacyjne zginęły.
W e francuskiem ministerstwie woj11/  

zauważono w sobotę brak planów 
bilizacyjnych. Jako podejrzanego o llSŁl 
nięcie ich aresztowano pewnego s i ^  
źanta. Śledztwo jest w biegu. P ro^a 
dzi je jenerał Sabatier.

W  Avignonie aresztowano w sob° /  
innego sierżanta pod zarzutem, że ° sl  ̂
łował sprzedać jakiemuś państwu obce'. 
mu papiery dotyczące mobilizacyi arm1 
francuskiej.

Położenie w  Rosyi.
Reakcya górą.

Z Petersburga telegrafują do »VoS” 
sische Z eitung ., że w tamteiszych_K°^ 
łach liberalnych powstało wielkie zani®' 
pokojenie z powodu ostatnich zarządzeń 
reakcyjnych. Ponieważ zarządzenia te. 
wydano już po przyjęciu deputac}'1 
ziemstw przez cara, i ponieważ zabr°' 
niono nawet omawiać odpowiedź car®’ 
w kołach liberalnych przypuszczają, ^  
w otoczeniu ca a znów wzięła górę p®r  
tya reakcyjna.

Rada narodowa.
W obec komentarzy, z jakiemi sp°'

łt
JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
Pow ieść h is to ry c zn a  z XV-go i XVI-go w ieku .

Óyło
Rozdział I.

to pod wieczór dnia jesiennego 
w roku 1493-cim. W starym grodzie 
wielkopolskim, w Poznaniu, siedziało 
trzech ludzi w gospodzie nad W artą. 
Gospoda owa^ była to stara szopa, 
a jeno ławki i duży szynkwas różniły 
ją od zwyczajnej budy. W idocznie 
wszakże gospodarz dawał miodek dobry, 
kiedy goście nie do innej, a do tej 
zaszli gosdody. I trudno zaprzeczyć, 
żeby u Czurgajsa nie było przyjemnie. 
Sam on gościom usługiwał, a gdy zbyt 
wiele zeszło się tu ludzi, zjawiała się 
córka jego, dwudziestoletnia Bronika, 
i z wdziękiem prawdziwym biegała od 
stoliką do stolika, podając piwo, rozno­
sząc sery 1 chleb, lub nalewając z za- 
pleśniałych butli staropolski miód wy­
śmienity.

Czurgajs miał mir wielki. w okolicy, 
ale sympatyą większą jeszcze u gości 
cieszyła się uprzejma i dorodna dziew­
czyna, córka jego Bronika.

Iluż to wzdychało d<~ j.iej pokryjomo 
i jawnie, ilu che*" i j  oyłoby po jej rączkę 
siędmęło — ale Bronika stała niezłomna 
w oostanowieniu swem i jakaś zacięta, 
— każdemu wdzięcznie się u&rmc^l— 
ale niechrm zaczą. w konkury
chodzić, a umizgi zaczynać, wnet poka­
zywała mu taką twarz lodowatą, takie 
oczy przeszywające, że aż dreszcz wstrzą­
sa. • .. '**'aszon'T ~aszek uciekał. Róź-

plotki powtarzać. — Podobno Bronika 
kochała młodego jakiegoś włodykę, 
z którym ojciec widywać się jej za­
bronił, a biedak zrozpaczony powę­
drował w obce kraje i wieść o nim za­
ginęła.

Panna Bronika wszakże wierną była 
pamięci ukochanego. Tak powiadali ci, 
którzy najlepiej znali gospodę nad 
W artą, a zarazem ci, którzy na papla­
ninę ludzką mało zważali. To samo 
widać powtórzyli owi trzej podróżni, 
gdy Bronika nalała miodu i ciekawie 
nadstawiła uszu, skoro coś o oceanach 
wspomnieli i nowo odkrytych lądach. 
W  końcu ciekawość jej przemogła, więc 
już nietylko spokojnie słuchała, ale 
nawet spytała: A kiedyż oni stamtąd
powrócili? /

— O, moja mościa panno! zawołał 
siwy człowiek w tabaczkowej czamarze 
i musnął długiego wąsa — toć niech 
ci się nie zdaje, że przez Ocean, to jak 
przez kładkę nad rzeką przejść! Garstka 
ich podobo tylko powraca — i ci jeszcze 
daleko są. Alboż to ich potwory mor­
skie i dzikie bestye nie połykają? Hę? 
Nie słyszałażeś o tem waćpanna?

Dziewczyna pobladła.
— To i„ka straszna podróż? O Jezu 

m iłosierny!! zuwołała Bronika.
— Cóż się t \k waćpanna lękasz? 

spytał drugi, młod. zy znacznie od pierw­
szego, a piękny, 1 czarnemi jak smoła 
oczyma, ubrany w granatową zgrabną 
czamarę —  bez kort,:, a 7 długą trzciną 
w ręku stojący przy stole mężczyzna. — 
Czyś tam waćpanna do tej szalonej wy­
prawy posłała kogo?

— Tak ; mam tam kogoś, och mam 
szaleńca młodego, który pewno zginie 
r_2 ?r.“j wv--?.w:ć ’ J/OCĆź 1?. -szedł.

po co?! Dla ćzego się narażał na takie 
okropności?!

— W idać jakaś desperacya nim mio­
tała — moja mościa panno, rzekł 
pierwszy— pocoś mu wieniec grochi wy 
dała?

— Bogać tam wieniec! duszę była­
bym oddała, ale cóż?! Popatrzyła w 
stronę ojca, ściągnęła znacząco ram io­
nami i odeszła smutna.

A co, nie mówiłem? Gaszek jej 
pojechał — usychają bez siebie z tę­
sknicy, a ojciec przeszkadza, — powie­
dział siwy szlachcic. Drugi mu pota­
kiwał. Trzeci jeno nic się nie odzywał, 
siedział wsparty o łokcie a wyglądał 
strasznie jakoś. Twarz miał prawie 
dziką, szkaradną, włos rudawy, a zbu­
rzony i jak szczeć sterczący, głowę na 
prawy bok przekrzywioną bo w karku 
zrośniętą, a gdy porwał się z ławy uty­
kał tak moeno, jakby się co chwila miał 
przewrócić. Zdawało się Tatarem  był, 
ale gdy się odezwał, mówił tak dobrze 
po polsku, że trudno było przypuścić, 
aby nie był Polakiem.

I teraz z ławy wstał, utknął parę 
razy, poszedł do szynkwasu. zapłacił za 
napitek — i wrócił do towarzyszy.

— No chodźcież — noc zapada, 
teraz wieczory krótkie. Pogadamy w 
drodze — ten Czurgajs zanadto mądry, 
podsłucha i doniesie tam, gdzie nie p o ­
trzeba, dodał zniżając mocno głos.

— No to chodźm y! rzekł młody, 
ów brunet w granatowej kurtce i z trzciną 
w ręku.

Ledwo wyszli, Czurgajs podbiegł 
do okna i patrzył ciekawie za nimi, do­
póki nie znikli na skręcie uliky. Splu­
nął potem i odszedł od okna, bo właśnie 
w gospodzie pojawił się młody jakiś

. tiA .c g o  . i Ł u a . u ,  c « u * y  «*e

twarzy przyjemnej i tak poczciwej,  ̂
mu każdy od razu wierzyć i zaufać mu. 
siał. W ęzełek miał na ręku n i e w i e l k 1’ 

biedak także wędrował w świat i to i 
leko, bo strój miał inny, niż wszySw’ 
góralski widocznie: odziany był w 
żuch barani, węgierskie szarawary, st 
roki czarny kapelusz obszyty muszelka®1 ’ 
a w ręku trzymał toporek.

— Pochwalony Jezus Chrystus —- P° 
zdrowił młody chłopak.

— Na wieki — odpowiedział
gajs i spojrzał badawczo na chłopc '
— Czemże wam służyć mogę? — 
gadnął.

— Przenocować chciałbym, ale > 
wiele mogę nagrodzić — odparł 
pytany. r

— Nie lękaj się — przerwał 
gajs, któremu chłopak jakoś podo 
się zaczynał. Nie obedrzemy cię. 
moźesz, to zapłacisz. Ale dokąd t° 
drujesz ?

— Już jestem u celu, ale z 
idę, aż z Tatr.

— Co? — zdziwił się Czurga' sc^i 
z Tatr? Kpisz chyba ze mnie? a P 
aż tu zaszedłeś?

—  Do królewicza Z y g m u n t a -  te  
Oho! A czy nie za wysok1

a

progi ? if*
Chłopak spojrzał śmiało na Cz®r£ 

i odparł:
— Na góralskie nogi? Ej ń1®’ ^  

lękajcie się, kiedy te nogi potrą „ ^
listę grzbiety Tatr przesadzić, to 
królewski przejdą

(Ciąg dalszy nastąpi.)



£r a się mowa cara do deputacyi kon- 
p Su moskiewskiego, ogłoszono nastę­

pcą urzędową deklaracyę: 
j  *Car uważa za konieczne zaprowa- 
r pn>e reprezentacyi doradczej (!), któ- 
^ y odpowiadała potrzebom kraju, roz- 
c lte dzienniki atoli dodały do mowy 
p ra daleko idące wnioski o zupełnem 

^kształceniu ustroju państwowego*.
Zapowiedź zamachu stanu.

^ Reprezentanci miast zebrać się mają 
.Moskwie 30 czerwca, reprezentanci 
 ̂ achty 3 lipca. Jeżeli konstytucya nie 

p^zie nadana, to będzie ogłoszony 
te zgromadzenia rząd prowizo- 

c*ny. Ziemcy liczą na pomoc wojska.
Zamach na pałac zimowy. 

bij y  nocy z 24 na 25 b. m., w po- 
pałacu zimowego w Petersburgu, 

JSto dwa indywidua, u których znale-*io,ho bomby.
Spisek wojskowy.

Wiedeńska »Mittags Zeitung* otrzy-
j a'a depeszę z Petersburga, że miano 
ę ljtl odkryć spisek wojskowy, którego 

111 było rozbicie i usunięcie stronni- 
t ph wielkich książąt. Do spisku należą 

wyżsi oficerowie.
Zaburzenia.

W Libawie zbuntowali się w więzie- 
c więźniowie i rozbili 8 cel. Włó- 
i ^hzy uczestniczyli w buncie. Policya
Hiu

^°jsko bronią białą przywróciły porzą- 
. **• Raniono 12 ludzi. Zburzono 

°my rozpusty.
j W ojna.
v Znów nadchodzą wieści, jakoby 
j^lka bitwa w Mandżuryi już się roz- 
JjJ^ęła i jakoby Japończycy na całej 
•j *1 zwycięsko posuwali się naprzód. 
■J'h'czasem urzędowe depesze tak z 

'ho$ iak ' °d  generała Liniewicza do- 
jedynie o dalszych starciach straży 

ednich. Starcia te przybierają 
jpj^Wdzie coraz większy rozmiary i 
Wa[?J być rzeczywiście wstępem do 

1 na całej linii — jednakże zanim 
jed'Vâ a rozw*nie w całei pełni) nie 
p en. jeszcze dzień upłynie. Zważyć 

ecie trzeba, że linia bojowa rozciąga 
. T na przestrzeni przeszło 200 kilome- 
J )w- Ostatnie te utarczki, przyznaje 
tą, nawet gen. Limewicz, skończyły się 

jak poprzednie porażką Rosyan. 
.  a to wróżba dla szans rosyjskich w 

°dziewanej wielkiej bitwie, 
k 0  zawieszeniu broni na razie podo- 
ęO nawet mowy niema. Rosya na 
tj.. aR też zamawia wagony do dalszego 
■^Osportu wojsk na wschód Azyi.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

tyy '  powodu św ięta Piotra i Paw ła  
łdżie następny num er na sobotę.

bra^htow ice. Liberałowie odbyli ze- 
łUjjp1̂ w hotelu Retzlafa, celem poro­
s t  '^nia się co do kandydatury w przy- 
hOfyj wyborach. Jak wiadomo, baro- 
kąp^ kopalniani postawili jako swego 
dra ^ ata znanego wroga robotników 
Patt oltza. Na tego jednakże część 
wię^1 liberalnej nie chce się zgodzić, 
bur2ji ha zebraniu przyszło do dość 
t y s k i c h  zajść. Nareszcie po długiej 
dem przyszło pod pewnym wzglę- 
*e fib porozumienia, a mianowicie, 
^ra Vniałowie nie będą głosowali na 
Vjść t?a’ 'ecz natomiast gotowi są 
^lń P°rozumienie z baronami ko- 
%a’ eli ci postawią innego kandy-

Sosnowca donoszą, że przybyło 
% m^ t w o  zbiegów z Łodzi. W ca- 

j N*.Zaij Dąbrowskiem panuje ogro- 
7 IUrzenie. Przywódcy robotników 

j*°ą£otowuią strajk generalny. Dalej 
zanosi się także na strajk 

kolejowej na liniach warszawsko-
l)adw.ri1sk'ei) Warszawsko - bydgoskiej i 

^ńsk ie j.
rów ^hcice . Z zbliżaniem się wybo- 

ró ^ tro w c y  zaczynają posługiwać 
^oałg^hemi środkami i sztuczkami, by 
o^lić nasz 'ud górnośląski i prze-5̂ data zwycięstwa na stronę kan-

i z’dę  0(̂ ntroweg°- 1 tak w zeszłą nie- 
1 aPowiecj się tutaj to hucznie wprzód
botnikówZlar® zebranie katolickich ro- 

I ^°dobne ^ 'a d o m ą  jest rzeczą, że 
s ta m ^ ar2>'stwa nie powinne 

j tym utów zajmować się polityką,
^J^tek 2 razem widocznie zrobiono 

‘‘*c»rjia Zj>î eguły, gdyż w połowie ze- 
"  ..agie na san nowo

postawiony kadydat centrowy ks. Ka- 
pica, któremu p. przewodniczący udzielił 
natychmiast słowa. P. przewodniczący 
utorował mu już był drogę, rozwodząc 
się przez dłuższy czas nad potrzebą 
czytania tylko »czysto katolickich* gazet. 
Ks. Kapica, znany wróg alkoholizmu 
niemieckiego, gdyż polskiegp się wy­
parł, oświadczając w »Katowicerce«, że 
nie wysłał żadnego telegramu z życze­
niami z okazyi zjazdu abstynentów 
w Krakowie, rozwodził się w dłuższej 
przemowie o zaletach i zasługach partyi 
centrowej. Wynosił on centrowców 
pod niebiosa, lecz zapomniał wspomnieć
0 tem, że dobrodzieje centrowi przy 
obradach nad ostatniem prawem górni- 
czem, złączyli się razem z liberałami
1 baronami kopalń, głosując przeciw 
polepszeniu dobrobytu robotnika.

Takiemi sztuczkami posługują się 
więc panowie centrowcy przed wybo­
rami. Urządzają sobie zwyczajne zebra­
nia, lecz nie wspominają ani słówkiem, 
że mowa będzie o wyborach, lub że 
nawet sam kandydat przemawiać będzie. 
Pomimo tej ich chytrości i przebiegło­
ści i tak im się nie uda połapać 
na wędki uświadomionych robotni­
ków. Dla polskiego robotnika nie ma 
innego kandydata, jak ten, którego 
postawił nasz Komitet Wyborczy, t. j. 
p. Korfanty, i za nim jedynie powinni 
agitować i na niego głosować.

Bytom . Straszne nieszczęście stało 
się tutaj przy ulicy błotnickiej. 3 dzieci 
robotnika Kusza wiozło swego 4-letniego 
braciszka w wózku, gdy wtem z po­
przecznej ulicy wyjechał dosyć szybko 
wóz browarza Stodółki z piwem. Dzieci 
nie mogły już odskoczyć i dostały się 
pod wóz. Jedno zderzyło się tak silnie 
z wozem, że po kilku minutach zmarło. 
Drugie dostało się pod koła i odniosło 
ciężkie rany na ciele, na głowie i lewej 
ręce. Trzecie ma w kilku miejscach 
zdartą skórę z ciała. Dla Kusza to 
nowe nieszczęście jest tem dotkliwsze, 
że dopiero przed kilku dniami pocho­
wał także swą żonę. Widać, że nie­
szczęście nigdy samo nie przychodzi.

Rozbark. Pogłoska, jakoby brat 
tutejszego nauczyciela Waisa, który 
swego czasu poszedł jako ochotnik 
na wojnę afrykańską, został od mu­
rzynów zabity, nie polegała na prawdzie, 
gdyż obecnie donoszą, że znajduje on 
się w odwiedzinach u jednego z swych 
braci.

S zarle j. W dzień 5 lipca sprzeda­
wana tutaj będzie restauracya p. Pionki.

— Umarło tutaj 2-letnie dziecko ro­
botnika Spaji, które swego czasu cho­
rowało na tężec karku. Wyzdrowiało 
ono początkowe, lecz utraciło zupełnie 
mowę i słuch, tak iż lepiej nawet, że 
Bóg zabrał je do siebie.

Szom bierki. W  tutejszej wiosce
stało się wczoraj wielkie nieszczę­
ście. Piorun uderzył w pracują­
cego na polu robotnika przy kopalni 
»Gemandra*, zabijąc go na miejscu.
Drugi obok pracujący robotnik został 
tylko ogłuszony. Od pioruna zapaliła
się i koniczyna na polu.

Chropaczów. Na drodze z Lipin
do Chropaczowa został zeszłej nocy 
napadnięty przez kilku łazęgów jakiś 
mężczyzna i okradziony ze swych pie­
niędzy, nawet butów mu nie zostawiono. 
Łobuzy zdołali ulotnić się niespostrze- 
źenie.

Orzegów. Na kopalni »Gotarda« 
rozchorował się robotnik Wiśniewski, 
który co dopiero opuścił lazaret. Pod­
czas pracy zrobiło mu się naraz słabo, 
i upadłszy na ziemię, zranił się dość 
niebezpiecznie na głowie, tak że mu­
siano go zawieść do bytomskie go laza­
retu knapszaftowego.

Zabrze. Przed kilku dniami dono­
siliśmy, że tamtejsi murarze przedłożyli 
pracodawcom warunki, pod jakiemi 
jedynie dalej będą pracować. Odpo­
wiedź od pracodawców obecnie już 
nadeszła. Pracodawcy nie chcą się 
zgodzić na podwyższenie zarobku, 
zatem spodziewać się należy strajku 
murarskiego.

G liw ice. »Głos Śląski* pisze: W
czwartek odbyła się przy pięknej po­
godzie uroczysta procesya Bożego Ciała 
z starego kościoła, przez Rynek, ulicą 
Tarnogórką i Bytomską, z powrotem do 
kościoła. W  procesyi uczestniczyły pra­
wie wszystkie stowarzyszenia katolickie 
i tysiączne tłumy. Przygnębiające wra­
żenie sprawiały setki Polaków i Polek 
z iindsia, w&iyuzącycn się piesm poi&iGej

i śpiewających bezmyślnie jakiś chorał 
niemiecki na melodyę »Deutschland uber 
alles«. Widzieliśmy tylko małą gromadę 
wiejskich dziewczyn polskich, które się 
nie wstydziły i śpiewały wzniosłe i pię­
kne nasze pieśni polskie na Boże Ciało. 
Cześć im za to!

— Na sejmiku burmistrzów miast 
górnośląskich mówił także burmistrz 
miasta Cliwic p. Mentzel o podatkach 
i o ciężarach szkolnych w Gliwicach. 
P. Mentzel, znany w swej nienawiści 
do Polaków nie omieszkał przy tej spo­
sobności narzekać na ucisk niemczyzny 
przez Polaków; radził sypać wały 
ochronne dla niemczyzny. Życzeniem 
p. Mentzla jest, aby rząd dawał szkołom 
gliwickim zapomogę, aby obywatele nie 
potrzebowali płacić tak wysokich po­
datków, przez coszyskałaby niemczyzna, 
ponieważ obywatele obróciliby więcej 
pieniędzy na podniesienie niemczyzny. 
Mówca sądzi, iż tym sposobem udałoby 
się zgermanizować naszych Górnośląza­
ków, lecz grubo się myli. Czego nie 
osięgnęły miliony, rzucone przez rząd 
na germanizacyę, osięgnąć mają — te-
nygi? " ■% l i i  ■

“— W  zeszłą sobotę najechał na rze- 
źnickim rynku samochód na jakiegoś 
starszego mężczyznę 1 okaleczył go na 
twarzy.

— W  niedzielę przytrzymał pewien 
tutejszy polieyant 2 dzieci, które podo­
bno zabłądziły, idąc na odpust. Dziew­
czynka mówi, że nazywa się Wilhelmina 
Lisong i jest córką cieśli Lisonga z 
Zabrza przy ulicy Wilhelmowskiej. 
Chłopak nazywa Ernest Kozioł i . ma 
być synem robotnika Kozioła, mieszka­
jącego w domu Lisonga. Rodzice 
owych dzieci mogą się po nie zgłosić 
na połicyę gliwicką. _____

Pszów . Czytelnikom naszym zwra­
camy uwagę na zamieszczone w dzi­
siejszym numerze »Górnoślązaka« ogło­
szenie p. W ernera z Wodzisławia, 
który sprzedaje parcele z dominium 
pszowskiego, należącego obecnie do 
Banku Parcelacyjnego w Poznaniu. Do 
nabycia są parcele wszelkich rozmiarów, 
kto więc może, niech korzysta z spo­
sobności nabycia kawałka ziemi, lub 
powiększenia swej własności.

O stróg pod Raciborzem. W  zeszły 
poniedziałek uderzył piorun w komin do­
mu pewnego gospodarza, z czego powstał 
pożar. Lecz dzięki energicznej pomocy 
straży ogniowej zdołano ogień prędko 
uśmierzyć.

Wielkopolska.
Poznań. Czwartkowa ranna pro­

cesya w Starym Rynku na około ratusza, 
odbyła się przy najpiękniejszej pogodzie. 
Wzięło w niej udział co najmniej 20,000 
osób z miasta oraz z bliższych i dal­
szych okolic. Procesya wyszła po go­
dzinie 9 rano z Kościeła Farnego. Ce­
lebrował najprzewielebniejszy ks. biskup 
dr. Likowski. Straż honorową pełniło 
kilkudziesięciu umundurowanych człon­
ków Bractwa strzeleckiego pod dowódz­
twem majora p. Masydyńskiego — oraz 
Sokoli. Celebransa poprzedzały długie 
szeregi duchowieństwa. Przed du­
chowieństwem postępowali członkowie 
wszystkich towarzyst, cechów i bractw 
— niesiono przeszło 120 chorągwi 
i obrazów. Śpiewy wykonywali człon­
kowie »Koła śpiewackiego*. Domy i mie­
szkania Polaków pięknie pyły przyozdo­
bione. Ż każdym rokiem przybywa 
w Starym Rynku więcyj kupców pol­
skich. Na wieży ratuszowej powtarzała 
muzyka hejnały grane na dole. Wśród 
dźwięków pieśni »Twoja cześć, chwała*, 
śpiewanej przez lud, wróciła procesya 
do kościoła około godzinie 11.

Popołudniową procesyę na około 
ratusza z kościoła dominikańskiego cele­
brował ks. prałat i kanonik dr. Włady­
sław Meszczyński. W procesyi wzięły 
znowu udział wszystkie towarzystwa, 
bractwa i cechy. Udział wiernych był 
ogromny. I ta procesya odbyła się przy 
najpiękniejszej pogodzie.

— Najprzewielebniejszy kziądz Ar­
cybiskup Floryan Stablewski zazaz po 
procesyi rannej błogosławił w Starym 
Rynku zgromadzone tłumy, które wy­
krzykiwały »Niech żyje!* Ksiądz Arcy­
biskup był obecnym na sumie w koś­
ciele Farnym i udzielł po skończonym 
nabożyństwie donośnym głosym błogo­
sławieństwa arcypasterskieoro. OdW ^-*- 
jącego z F^ścuna Księdza Arcybiskupa 
żegnano grzmiącemi okrzykami »Niech
ty  je.*

Sprawy
Zw iązku wzajemnej pomocy.

Członkom naszym i robotnikom" da­
jemy do wiadomości, co następuj^:

1) W  miejsce byłego kasyera miej­
scowego p. Leonarda Żura w Pauls- 
dorfie został zatwierdzony na kasyera 
p. Edward Golak, górnik i posiedziciel 
domu w Paulsdorfie, drugi dom/, od 
p. Żura. c w

2) W miejsce byłego kasyera miej­
scowego p. Jerzego Adamczyka w Bir- 
tułtowie został zatwierdzony na kasyera 
.p. Franciszek Adamczyk, górnik w Bir- 
'tułtowie.

Prosimy naszych członków, żeby się 
odtąd do tych pp. kasyerów z składkami 
swemi udawali, a wszystkich robotników 
dobrej woli, żeby się do nich na człon­
ków jak najliczniej zgłaszali.

Wszystkim naszym pp. kasyerom 
przywodzimy do pamięci, żeby przy 
wszystkich przysyłkach pieniężnych za­
niechali dopisywania każdego nazwiska 
na przekazie pocztowem, a więc nie 
adresowali ani na ręce pp. Królika lub Li­
gonia, tylko po prostu: An die Haupt-
kasse des Oberschlesischeji christlichen 
Arbeiter-Vereins zur gegenseitigen Hilfe 
in Beuthen OS., Grosse Blottnitza- 
strasse 36, II.

Ponieważ niektórzy z naszych pp. ka­
syerów przy obrachunkach swych likwi­
dowali na koszta za portorya pocztowe 
bardzo wiele, znacznie więcej, mźli rze­
czywiście na porto wyłożyli, dla tego 
musimy wymagać, aby nam pp. kasyerzy 
przy każdej przysyłce pieniężnej, albo 
przy każdym obrachunku doręczyli ze­
stawienie, kiedy i ile rzeczywiście na 
porto wydali, abyśmy mogli stwierdzić, 
czy się zestawienie to z przysylkami 
pocztowemi do nas zgadza.

W niedzielę dnia 2 lipca popołńdniu 
o godz. 4 odbędzie się na sali oberżysty 
p. lana Marondla w Niepaszycach pod 
Łabętami zgromadzenie robotników, na 
którem będą sprawy robotnicze oma­
wiane, na które wszystkich robotników 
z Łabęt i okolicy zapraszamy, aby jak 
największy udział w zebraniu tem wzięli.

ZARZĄD V-
Związku wzajemnej pomocy 

dla chrześc. robotników górnośląskich 
w Bytomiu. sg

W  zast.: Królik. ' ^

Sprawy towarzystw.
B o g u sz o w łc e . Tutejsze towarzystwo ka­

tolickich robotników pod opieką św. Józefa 
odbędzie w przyszłą niedzielę 2-go lipga b. r. 
swe zwyczajne posiedzenie o godzinie 3-ciej 
po południu u pana Mury. O liczny udział 
uprasza Zar€ąd.

Wycieczka ćwiczących Sokołów.
Baczność! W  czw artek dnia 29 bm. po po­

łudniu w dzień św. Piotra i Paw ła odbędzie 
się w y c ie c z k a  w sz y s tk ic h  ć w ic z ą c y c h  
d ru h ów  śląskiego okręgu Sokołów polskibłi 
na Jęzor w Galicyi w celu przygoto­
wania wspólnych ćwiczeń zlotowych. Ze 
względu na bliski term in zlotu, obecność wszy­
stkich druhów ćwiczących je st koniecznie po­
żądaną.

Tak samo proszę o przybycie wszystkich 
druhów naczelników gniazd w celu wspólnej 
narady przedzlotowej.
Czołem! Zastępca naczelnika okręgowego.

Rodacy! Rozszerzajcie 
„Górnoślązaka44

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fiir die Monate 
Juli August September d. J. die in 
Kattowitz erscheinende Tageszeitung

„Górnoślązak44
mit der Gratisbeilage 

„Rodzina chrześciańska*1
fur zusammen 1,60 Mk., mit Abtrag 

2,02 Mk.
‘V

(Imię 1 nazw isko:)   . . . . . . . . . . .  . . . . . . . . . . . . . s j v - 
/  < Ł\  

(M ieszkanie): . . . . .       ;....
w

Obige M. erhalten zu haben
bescheinigt

J . 9 i............................. , den  190

Kaiserl. Post ...................  ' ........

Kwit powyższy prosimy wypełnić,
i  ouaac wraz z piemęuzmi na poczcie.



O trzym ał Pan  
? ?  już ? ?

mój najnowszy wspaniały

katalog?
I*.!! Napisz Pan zaraz po 
kowy, który Panu natychmiast 
; darmo i bezpłatnie przyślę 
Pan się przekona, jak tanio 

>an u mnie kupuje.

JCołowce „W artko"
z pełną gwarancyą

I ! 68 ,50  m k .!!
■Pokrycia 3,75 mk., węże 2,70 mk.

Hermann Deutsch,
wysyłka row erów .

K atow ice .
ui. P o cz to w a  IO.

B a c z n o ś ć  
B r a c ia  W ia r u sy !

Cenit ik
na książki powieściowe, 
do nabożeństwa itd. wy­
syłam każdemu na życze- 

nie darmo i franko.
„G lobus11, J. M rów czyński

księgarnia 
R a w icz  — R aw itsch

P r o v .  P o s e n .

fila samogolarzy
polecamy

rzemienie „Blitz”
JXR.G. M. prawnie ochronione 

zagranicą patentowane. 
Brzytwy stale ostre! Kilkara- 
io w t  ostrzenie brzytwy jest nie­
potrzebne! Pasta zbyteczna! 
w ypróbow ane i w ytrzym ałe! 
Wszystkie regularnie na rzemie- 
Trfu >BIitz< obciągnięte brzytwy 
są po krótkiem przeciągnieniu 
bardzo ostre i golą nadzwyczaj­
nie lekko i dobrze, nawet naj­
silniejszą brodę. Do nabycia po 

2,00 i 2,80  mk. za sztukę u

{raci jWosler
? szlifiernia parowa 
X atovice, ul. Qrundmanna 25.

Największy skład brzytew.

Polecam:

fary aa (funt) 25 fen.
7* centn.

. Jausljacfe" 2.51 rafe.
5 funt.

nąki p r a n e j  53 i
i funt

śliwek 14 fen.
< i funt

simaisa 48 fen.
I funt

•V8c.sasznnytlt40i
y I funt

nabam a 28 fen.
jako też wszystkie inne 
towary kolonialne po naj- 
i tańszych cenach.

] a k ó b  J e n g e r ,
Kral. Huta,

ul. Redena 12.
Towary kolonialne 

i  manufaktury.

©  Do w ykonyw ania  s z tu c z n y c h  z ę b ó w  
ja k o  t e ż  ca łe j  s z c z e k i ,

0  do  wyrywania z ę b ó w  i p lo m b o w a n ia
polecam mój

2  z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
Q  f f s w l t l *  d ea tystyczn e  roboty w yk onu ję tan io  i pod gw aran cją .

: W i k to r  L o w a c k  ©
K a to w ic e ,  ul. Grundmanna 32 II piętro.

— — # # +

Do podziału pomiędzy
5 lub 7 -m in  gospodarzy

je s t  p ięk n a  p o s ia d ło ść  na G órnym  Ś lą sk u  w  o b szarze  
1600 ju trzy ń , p o ło żo n a  p o m ięd zy  m ia sta m i R a c ib ó rz. 
R yb n ik  i  W o d z is ła w  (L o sla u ), z w ie li#  m a sy w n em i bu­
d yn k am i, w sz y s tk ie  p o le  na k o n ic zy n ę , ć w ik łę  i  p sze -  
n icę , p ięk n e łą k i i  n iec o  la su . W aru n ki kupna bardzo
dogodn e, bo w ie lo le t n ia  o d p ła t a .  D odaje s ię  w sz y s te k  
in w en ta rz  i  ca łe  żn iw o . O dbiór m lek a  za p ew n io n y , bo  
w  p o b liżu  są  d w ie  w ie lk ie  k o p a ln ie  w ęg la . G dzie ? 
p o w ie  R u d o lf  W e r n e r  w  W o d z is ła w iu  (L oslau  O.-S.).

W szystkie  d z ie ła  Sienkiewicza
poleca księgarnia >Górnoślązaka«.

Trylogia. Wydanie jubileuszowe, brosz. 
(Ogniem i mieczem, Potop i Pan 
Wołodyjowski) cena 6  mk.

Bartek zw ycięzca. Cena 15 fen. 
N owelle. Tom I. Stary sługa, Hania, 

Szkice Węglem, Janko Muzykant, 
brosz. 2.50 mk., opr. 3,50 mk.

Tom II. Listy z podróży, brosz.
2.50 mk., opr. 3,50 mk.

Tom III. Listy z podróży po Ame­
ryce. Listy z Rzymu, Wenecyi i Pa­
ryża. Komedya z Pomyłek, brosz.
2.50 mk., opr. 3,50 mk.

Tom IV. Przez stepy, Orso, Z pa­
miętnika Poznańskiego Nauczyciela, 
Za chlebem, Czyja wina? brosz. 2,50m. 
opr. 3 50 mk.

Tom V. Latarnik, Niewola Tatar­
ska, Jamioł, Bartek zwycięzca, Na 
jedną Kartę, brosz. 2,50 mk., opr.
3.50 mk.

■ B r a g

Wielki, masyw, zbudowany d o m  
dwupiętrowy o 15 pomieszkaniach. Na 
parterze urządzenie na sklepy, które 
można także na restauracyę obrócić. 
Oprócz tego znajduje się obok d r u g i  

d o m  o 5 pokojach z ślicznym ogrodem oraz pole 
o 24 budowiskach. Położenie jest nadzwyczaj korzy­
stne, gdyż domy jak i budowiska znajdują się przy 
głównej ulicy koło szosy obok kopalni. Sprzedaję 
z powodu poprzedniego zaangażowania się w inne 
przedsiębiorstwo. Wpłata dowolna podług umowy. 
Zgłoszenia pod K. K. 9 0 9  do administr. »Gómośl.«

S0©©®0800S0©©0C©e0©L9
N ajładniejsze wzory w b atystach ,  
m uślin ach , k a tu n ach  i m ateryach  

w ełn ianych  znajdzie się w

D o m u  t o w a r o w y m

N a th a n  N ebel w Porębie GS.
Tak sa m o  w ubraniach d z iec ięcy ch ,  

kołnierzykach, kraw atach  
I p araso lach .

1 Każdy kupujący otrzyma 5®/* rabatu.

Patenty
wystarają się i użytkują takowe W

Heimann
Sl C o .

K a to w ic e  G.-S. 
plac Fryderyka 3.

Karol Kowalczyk, in te res  konfekcyjny,
ul. N astępcy tro n u  Król. Huta n ap rz . k o śc io ła  św . B a rb a ry

poleca
garderob ę dla robotników, kap elu sze ,  

czapki, b ie liznę, p a ra so le  i t. d.
po najtańszych cenach.

Solśia rzetelna usługa. Chrzcściański interes.

Zegarki,
kupuje się  

najlepiej

ozdoby
biżuteryjne
wszelkiego

rodzaju

Józefa juachaizek,
CanrahuSa-Siemiaiłowice.

Waraztat reparacyjny dla i c g a r ś a  I bl±otepy(.

Szanownych Braci Rodaków uwiadamiam uprzejmie, UP 
że własnym nakładem wydałem k s i ą ż e c z k ę  d o  e a -  @  
b o ż e ń s t w a  poświęconą czci św. Józefa pod tytułem:

Chwała ów. Józefa. ©
Książeczka ułożona jest bardzo treściwie, znajdują V  

s :ę w niej modlitwy poranne, wieczorne, dwa sposoby £?) 
słuchania Mszy św., modlitwy do Spowiedzi i Komunii 
św., nieszpory na część św. Józefa, modlitwy, do których 'S? 
Ojcowie święci nadali liczne odpusty, Litanie, Psalmy, (jjjii 
Godzinki, piękne rozmyślania na cały miesiąc marzec, 
Nowęnna, piękne przykłady, pieśni o św. Józefie. v

»Chwała św. Józefa* znajdować się powinna w kaź- k !) 
dej katolickiej Rodzinie, szczególnie polecam takową am, 
członkom Towarzystw robotniczych; pięknym podarkiem W  
i pam iątką jest dla nowożeńców i dziatek przystępują- 
cych do pierwszej Komunii św.

Cena w rozmaitych oprawach od 1,00 do 5,00  m k. S P  
 ̂ Kto nadeśle 1,20 m k. w znaczkach pocztowych, otrzyma 

takową franko. Przy zamówieniu większej ilości 1 od- 
sprzedającym znaczny rabat.

Upraszam Braci Rodaków o poparcie przez liczne @  
zamówienia. Adresować proszę: ggg.
Księgarnia „Górnoślązaka-, JCattovitz ÓS. gj

>®®e®e»®®©ł«e©©©®©®«,
siążki dla wszystkich

poleca

SIĘGARNIA „GÓRNOŚLĄZAKA”
w  K atow icach , n l. B eaty n r .  16.

H isto ry a  lite r a tu r y  p o lsk ie j część I 25 fen., część II 50 fen.
P o la c y  w  A m ery ce  
P o cz ą tk i wfa lk i s ło w ia ń sk o -n ie m ie c k ie j
M arya K on opn icka , szkic krytyczny 
H ip o lit  T a in e  i jego poglądy na filozofię, psychologię 

i historyę 
J u lia n  K laczk o , sylwetka literacka 
K a zim ierz  B ro d z iń sk i i jego dzieła 
John R usk in  i jego poglądy 
S ta n is ła w  M on iu szk o, jego życie i dzieła 
M ikołaj W ie rz y n e k , zarys historyczny 
J ó ze f K o rzen io w sk i, jego życie i pisma 
O k o m ed y a ch  A lek sa n d ra  hr. F red ry  
R yszard  W agner i jego dram aty muzyczne

38 ten. 
50 fen.
50 fen.

50 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
50 fen. 
50 fen. 
50 fen. 
25 fen. 
38 fen. 
50 fen. 
38 fen. 
38 fen. 
50 fen. 
60 fen. 
50 fen. 
25 fen. 
50 fen. 
25 fen. 
38 fen. 
50 fen. 
38 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
25 fen. 
25 fen.

F ry d er y k  C hopin, jego życie i dzieła 
A lek sa n d e r  Ś w ię to cb ło w a k i jako beletrysta 
Jęd rzej Ś n ia d eck i, jego życie i dzieła 
J ó ze fa  K rem cza  poglądy na sztukę i historyę 
Jan  K och an ow sk i i jego dzieła 
M arcyza  Ż m iczk ow sk a  i jej dzieła 
K ról K azim erz W ie lk i, zarys historyczny 
O S a m o k szta łcen iu  
R uch  i ć w ic z e n ia  c ie le sn e  
Z asady e s te ty k i w zarysie popularnym 
O św ie tle n ie  w sp ó łcz esn e  
E k o n o m ia  p o lity c z n a  czem jest i czego uczy 
Co je s t  f i lo z o f ia  i co o niej wiedzieć należj, część I

» »  u  u  11 11 11 n  n  j* ^
N ajd aw n iejsze  w y n a la zk i 
W p ły w  u m y słu  na c ia ło  
W y ch o w a n ie  d z is ie jsze  
O id ea le  d o sk o n a ło śc i 
F iz y c z n e  w y c h o w a n ie  d z ie c i 
P ie lę g n o w a n ie  d z ie ck a  w pierwszym roku jego życia 50 fen. 
W y ch o w a n ie  d z ieck a  do lat 6-ciu 50 fen.
J a k  p ie lę g n o w a ć  d z ie c i zd row e i jak  leczyć chore 25 fen. 
D la  ro d z icó w  rady i wskazówki przy wychowaniu dzieci 25 fen. 
N a u c z y c ie ls tw o  i  p ed agog ia  50 fen.

i t  d. i t d .
Na koszta przesyłki należy dołączyć do 25 fen. 3 fenygi, 

do 50 fen. 5 fen. Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem:
„G ó r n o ś l ą z a k K a t t o w i t z  O.-S.

T e le fo n  nr. 1195.

Bank ludowy — Volksbank
e. G. m. m. H.

w Król. Hucie G.-S., ul. Templa 5 I. p.
udziela

p o ż y c z e k  n a  w e k s l e
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od sta za pólrocznem wypowiedzeniem,
3 ‘/i od sta  za  ćw ierćro czn em  w y p o w ie d z en iem , 
3 od sta  za  ty g o d n io w em  w y p o w ie d z en iem .

O s z c z ę d n o ś c i  przyjmuje się już od I marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości.

Od pięniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach 
miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, od 
złożonych w dniach od 4-go—16-go za pół miesiąca.
Bank ju t  otwarty od 8—12 przed poi. I od 2—4 po pok

T e le fo n  nr. 1195.

Z ę b y
wprawia, plombuje I wyrywa

oraz dokonuje 
wszelkich innych operacja 

dentystycznych
IV. M o r k o w s k i

Król Hula (KónigshUtto) 
Kronprinienstr. 15.

„Dzieje Polski"
z llustracyam l przez Julian* 
B a c z y ń sk ie g o . Dzieło to ober 
muje 944 stron, zawiera okol# 
200 pięknych ilustracyi, któf*

Erzeastaw iają portrety królóWr 
etmanów, starożytne zamki» 

kościoły, bitwy i osiem mapek 
Dzieło napisane językiem czyst*> 
polskim i tak zajmująco, że sił 
je czyta jak  powieść jaką.

Cena egz. brosz. 6 mk., eg* 
karton. 7 mk., egz. opr. 7,50 mk. 
Na portoryum  należy dołączyć 
30 fen. Zamawiać trzeba:

„G ó rn o ślązak 11, K atlow itz O.-S.

Jtołowce. . . . 
Przynależności.
Warsztat =  
=  reparacyjny.

Th. Kostowski
N o w a w ie ś  przy Wirku.

K sięga rn ia  „Q órnoślązaka"
p o l e c a  d z i e ł a  p e d a g o g i c z n e  R e u s * '  
n e r a  d o  b a r d z o  p r ę d k i e j  i n a jł^ *  
t w i e j s z e j  n a u k i  ]  e z y k ó w  o b c y c "  
b e z  n a u c z y c i e l a  z o b j a ś n i e n i e -  
w y m o w y  i  z  k l u c z e m  p o d  t y t u ł e m  :

Sa m o u c z e k
P o l s k o  - N i e m i e c k i ,  ku*J

w s t ę p n y  ( E l e m e n t a r z )  Pz
30, 60  f e n .  i I ,o o  m k . —
I - s z y  2 ,0 0  m k .,  k u r s  4 *** 
P o l s k o - F r a n c u s k i ,  ,ka° J  
I - s z y  3 ,0 0  m k . ,  k u r s  l l - f f 1 

f ipam fl ty l ra  P n l« k O -F r  
c u s k a ,  3,00  m k .

P o l s k o  - A n g i e l s k i ,  *ur* 
I - s z y  2 ,oo  m k . — k u r s  I i - g o  3*03 

P o l s k o - R u s k i ,  k u r s  I - s z y  3,50 
k u r s  I l - g i  4,R0 m k .

A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  * T° r  
m ó w k a m i  a n g ie l s k i e m i  1,25 m k .

/

r
Zaproszenia

weselne
w ykonuje gus tow nie

drukarnia 
Górnoślązaka" 

K atow ice
ulica Beaty nr. 16.

»

Potrzebowana, jeszcze w do* 
brym stanie utrzymana

maglownia
jest tanio do sprzedania u

Rozalii Settnik
w  M ikołow ie , u l .  K a n a ło W *

Gospodarstwo
moje, 8 mórg dobrej ziemi * t 
siewami i inwentarzem, d° ^ 
2 pomieszkaniach i stodoła, 7  
z wolnej ręki d o  s p rz e d a n i# *

Sim on Kroczek*

W iększy ^
interes wiktuainj,

połączony z wyszynkie10 ^ o r  
selterskiej, bardzo dobrz jP  
sperujący, przystanek 0lY 
elektrycznej, jest z Po ,-tne0^ 
jęcia  oberży pod k o r * y ^ \  
warunkami do sp r z e d a n jj  £  

Oferty uprasza się P Tjdr 
H . A . 100 do ekspedy  
noślązaka*.

Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni W olski w Katowicach.


